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procesu „potwora z Belsen
W nowym num erze „Pobudki" za­

mieszczono wspom nienie tow. Żywulskiej
z Oświęcimia, uw ydatniające rolę zbrodnia 
rza, SS-owca Kramera, kierow nika kom ór 
gazowych w tym obozie. Jak wiadomo, 
Kramer, który następnie sprawował takie 
same funkcje w obozie w Belsen, odpo­
wiada za swe zbrodnie w toczącym się o- 
becnie procesie w Lueneburgu.

W procesie tym jedno jest zdum iewa­
jące. Nie jest to  sprawa poszlakowa, ale 
sąd nad człowiekiem, którego wina jest 
bezsporna, a kara, k tóra musi go spotkać, 
jest jedna — śmierć. A m im o tę oczywi­
stość proces toczy się już wiele tygodni. 
Czemu to przypisać? W Lueneburgu tkwi 
ta jem nita  stosunku Anglików i Ameryka­
nów do hitlerowskich zbrodniarzy. Wy­
daje się pewnym, iż to wszystko, co stano­
wiło straszliwą rzeczywistość obozów kon 
centracyjnych, opinia anglosaska uważała 
za zręczną, w ojenną propagandę grozy, 
która zawierała w sóbie tylko m inim alną 
część prawdy. W tej sytuacji proces, który 
powinien trwać kilka godzin, wlecze się 
w nieskończoność, juk gdyby sąd miał ja ­
kiekolwiek wątpliwości co do zbrodni 
Kramera.

Jest to sprawa, od której zawisło 'wiele 
w Europie. Zagadnienie właściwego usto­
sunkow ania się do Niemców po zwycięs­
kiej wojnie decyduje o dalszym bezpie­
czeństwie świata i o zachowaniu pokoju. 
Jeśli Anglicy będą nadal ustosunkowywać 
się do Niemców jak dq zwykłych przeciw­
ników pokonanych w honorow ym  meczu 
wojennym, .grozić nam  będzie odbudow a 
piekielnej siły Niemiec i w rezultacie wy­
buch nowej wojny. Zdrowy odruch społe­
czeństwa polskiego, które tyle przez sześć 
lat przecierpiało, każe nam  niejednokrot­
n ie 'pokryw ać milczeniem wspom nienie o- 
wych dni grozy i terroru . My bowiem 
wszyscy razem  i każdy z osobna doskonale 
znamy te przćraźliwe dni i noce okupacji, 
mękę więzień i lochów Gestapo i tragicz­
ną śmierć ' w obozie koncentracyjnym. 
O tarła się ona o każdego z nas. Nie ominę-, 
ła żadne j'chyba  polskiej rodziny.

Musimy jednak stale pam iętać, iż świa­
domość ta  nie dotarła do mózgów i serc 
Anglików i Amerykanów, którzy poznali 
Niemców i zetknęli się z nimi tylko w żoł­
nierskiej walce. Dlatego też zadaniem  na­
szej propagandy zagranicznej jest jak naj­
szersze i jak najlepiej udokum entow ane 
przedstawienie historii naszego kraju 
i jego przeżyć pod niemiecką okupacją.

Taicie okazje jak proces w Lueneburgu 
czy też drugi w W iesbadenie, gdzie sądzo­
no oprawców niemieckich za wym ordowa 
nie kilkudziesięciu tysięcy Polaków i R o­
sjan, muszą być przez nas należycie wyko­
rzystane. Muszą być na nich obecni pol­
scy sprawozdawcy, musimy się starać o to, 
by wezwano jak największą ilość świad­
ków Polaków, czego na  przykład zanied­
bano w procesie K ram era, gdzie nie sły­
chać nic, aby zeznawali więźniowie, którzy 
znają go z poprzedniej działalności w 
Oświęcimiu. 1 wreszcie każdy taki proces 
musi być okazją do  przeprow adzenia od­
powiedniej kam panii prasowej i odczyno­
wej w Anglii i w Ameryce. Wysłanie dele­
gacji byłych w ięźniarek oświęcimskich, 
aby one bezpośrednio opowiedziały k o ­
bietom angielskim i am erykańskim  o 
swych przeżyciach, przyczynić się może 
bardzo do wyjaśnienia w opinii tych k ra­
jów, czym był hitleryzm i jakie stosował 
metody w walce z podbitym i narodam i.

Nie chodzi o to  abyśmy raz jesżcze w 
świecie zdobywali palm ę męczeńską k ra ­
ju, który um ie tylko cierpieć i płakać — 
ale o to, by przez właściwą agitację przy­
czynić się do zmiany polityki sprzymie­
rzeńców z zachodu wobec Niemców. Cho­
dzi o to, ażeby potężna opinia tych k ra­
jów, m ająca decydujący wpływ na rządy, 
stwierdziła, iż w żadnym wypadku nie wol­
no z ustosunkow ania się do Niemców, a 
przede wszystkim do tych spośród nich, 
którzy są zwykłymi zbrodniarzam i, a ta ­
kich liczyć należy na setki tysięcy — czy­
nić broń w jakiejkolwiek rozgrywce po 
litycznej. Wszelkie bowiem tego rodzaju 
m anewry taktyczne są dalszym igraniem  
z ogniem, który po raz wtóry może ogar­
nąć świat.

W ostatnich czasach z największą przy 
krością obserwowaliśmy takie wypadki, 
jak polityka gen. Pattona, pogrzeb niemiec 
kiego generała odbyty z wszelkimi hono­
ram i wojskowymi. List Leya do Forda, wy­
stąpienie angielskiego oficera — obrońcy 
Kramera, który starał się przedstawić h i­

tlerowskie obozy koncentracyjne jako h u ­
m anitarne instytucje, usuwające szkodli­

we elementy społeczne i to  wszystko stwa­
rza ogólny obraz traktow ania hitlerow ­
skich zbrodniarzy przez Anglosasów jak 
zwykłych pokonanych przeciwników.

Chcemy wierzyć, iż ten długi szereg błę 
dów, popełnionych wobec ludzi, dla któ­
rych dzień zakończenia wojny pow inien 
być dniem  wyroku śrnierci, wynikły tylko 
z przypadku i z tego wyżej wspom nianego 
fałszywego poinfrom ow ania opinii publi­
cznej. Sytuacja dzisiaj jest podobna do tej, 
sprzed wybuchu wojny, gdy prądy dem o­
kratyczne musiały zużyć całą moc przeko­
nywania i rzucić wszystkie argum enty na 
szalę, by uświadomić narody miłujące wol 
ność, iż w ojna z faszyzmem jest nieunik­
niona i konieczna. Tak samo i dziś, jak 
wówczas, musimy wytężyć wszystkie siły 
dla zaznajom ienia świata z tym, czym ten 
faszyzm był i Jakimi się m etodam i posługi­
wał. Tylko w ten sposób zdołamy jego ko­
rzenie zniszczyć i zapobiec jego odrośnię- 
ciu. Zbigniew Mitzner

Danraskinos chce odbudować monarchię
ATENY (A FP). Rozwiązanie kryzysu ga­

binetowego w Grecji przez regenta arcybi­
skupa Damaskinosa wywołuje różne komen­
tarze. Podęzas gdy politycy, pragnący przy­
wrócenia monarchii w Grecji, są bardzo za­
dowoleni z obrotu sprawy, liberałowie uwa­
żają, iż jest to tylko odłożenie kryzysu. Par­
tie skrajnie lewicowe napadają ostro na re­
genta i zarzucają mu. iż uprawia grę m onar 
chistyczną.

Niektóre koła twierdzą, że Danfaskinos po­
wziął swą decyzję, skomunikowawszy się u-

przednio z Bevinem, przeto nowy rząd grec­
ki będzie korzystał z poparcia angielskiego.

Spór o rewizję konstytucji japońskiej
TOKIO (AFP). Gabinet prem iera Szida- 

hara znalazł się w  bardzo drastycznej sy­
tuacji, a to na skutek konfliktu z marki­
zem Kido, kanclerzem pieczęci pryw atnej 
cesarza, zwanym „szarą eminencją" Hiro- 
hita. Konflikt został spowodowany tym, że 
zarówno prem ier Szidehara, jak i markiz 
Kido pragną mieć wyłączne prawo rewizji 
konstytucji japońskiej.

Kido jest zdania, że inicjatywa zmody­
fikowania konstytucji może wryjść tylko 
od samego cesarza i że niewątpliwie Hiro- 
hito jemu właśnie powierzy przygotowa­
nie materiału w  tej sprawie, poczem sam 
poweźmie ostateczna decyzję. Tego zda­
nia jest również b. prem ier książę Konoye, 
który opinię tę wyraził przedstawicielom 
prasy.

Natomiast minister Matsumofo, nalega 
energicznie, by  rząd sam zajął się przestu­
diowaniem reform, jakie należy wprowa­
dzić do konstytucji, przy czym premier 
Szidehara popiera ten punkt widzenia. 
Rdzeniem konfliktu jest zagadnienie, kto 
właściwie określi granice władzy cesarza 
w  ramach nowej konstytucji.

Hienie? mnssei prasować
d!n sprr?w? pokora

MONACHIUM (AFP). W  swvra pierw­
szym numerze urzędowy dziennik amery­
kańskich władz okupacyjnych w  Niem­
czech, „Neue Zeitung". drukuje odezwę 
generała Eisenhowera do ludności niemie­
ckiej. „Pomożemy Niemcom w odbudowie 
~ pisze generał Eisenhower — lecz pod 
żadnym pozorem nie będziem y pracować 
dla nich. Niemcy muszą stać się narodem 
PTacujacym dla sprawy pokoju, inaczej 
kraj ich nie ma przed sobą żadnej w 
ogóle przyszłości. Milifaryzm musi być w y 
korzeniony iaksamo, jak i duch hitlery­
zmu".

Ciężka zima czeka Europę
LONDY N (A FP). Delegaci Wszystkich 

stronnictw politycznych przygotowują notę, 
która ma być bezzwłocznie przedłożona Izbie 
Gmin. a w której wyrażony jest niepokój ca­
łego społeczeństwa o tef, iż miliony kobiet

General Swoboda w Londynie
LONDYN (A FFP). W poniedziałek przy 

będzie do Londynu czeskosłowacki minister 
wojny .generał Swoboda, w towarzystwie sze­
fa sztabu, generała Błocka. Goście czescy od­
będą konferencję z brytyjskim ministrem 
wojny, Lawsonem, oraz szefem sztabu, sir 
Allan Brooke. W kołach dyplomatycznych

utrzymuje się przekonanie, iż Czechosłowa­
cja pragnie utrzymywać z armią angielską 
jak najściślejsze stosunki, tak, jak działo się 
podczas wojny. Czechosłowacja spodziewa 
się, iż Anglia udzieli jej pomocy, koniecznej 
dla odbudowy jej armii narodowej.

By utrzymać i pogłębić pokój
Minister Rzymowski po podpisaniu Karty Zjednoczonych Narodów 

złożył w obecności sekretarza stanu USA Byrnesa, dyplomatów i dzienni­
karzy deklarację, określającą stosunek Rządu Polskiego do głównych za­
gadnień międzynarodowych. Oświadczenie to stwierdza m. in.:

Z powodów formalnych i raczej przypadkowych Rząd Polski nie zo­
stał zaproszony do wzięcia udziału w obradach konferencji w San Fran­
cisco, na której ustalono podstawy Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
przez co myśl polska nic została uwzględniona we wspólnym dziele.

Naród polski spodziewa się, że będzie postawiony na równi z innymi 
narodami w dziele budowy nowego porządku rzeczy i utrwalenia pokoju 
świata.

Rząd polski ocenia w należyty sposób system bezpieczeństwa zbioro­
wego, ustalony w Karcie Narodów Zjednoczonych i gotów jest w miarę sił 
swoich współpracować z innymi członkami tej Organizacji, uważa jednak 
za konieczne podkreślić z całym naciskiem, że o ile chodzi o pokój w Eu­
ropie, to da się on utrzymać wtedy tylko, gdy będą spełuione dwa nastę­
pujące warunki:

1) nienaruszalność granic Polski takich, jakie zostały ustalone w dro­
dze przyjaznego porozumienia z jej sprzymierzeńcami w Poczdamie i Mo­
skwie, 2) oparcie ustroju wszystkich państw europejskich na jak nkjszer­
szych podstawach demokratycznych z równoczesnym wyeliminowaniem 
wszelkich ośrodków faszystowskich, które, o ile by pozostały, byłyby źró­
dłem groźnych periurbacyj politycznych i prędzej, czy później mogłyby 
spowodować wybuch nowego kataklizmu wojennego.

mężczyzn i dzieci umrą tej zimy w Europie 
z zimna i głodu; klęski te są następstwem 
chaosu gospodarczego i społecznego, szerzą­
cego się niemal we wszystkich krajach euro­
pejskich. Nota domaga się wstrzymania wy­
siedlania Niemców podczas zimy, oraz utwo­
rzenia specjalnego komitetu ekonomicznego 
któryby zjednoczył wysiłki rządów wszyst­
kich państw zainteresowanych, w zapobieże­
niu katastrofie, zagrażającej narodom euro­
pejskim.

 o------

BeJgiJki chcq głosować
BRUKSELA (PAP Polpress). Komisja 

parlamentarna poparła wniosek posłanki so­
cjalistycznej, p. ‘ Blum żądający przyznania 
kobietom prawa wyborczego do Izby Deputo 
wanych J Senatu. Dotychczas tylko wdowy 
po poległych kołnierzach miały prawo głosu 
do izb ustawodawczych.

Strajk restauratorów w Paryża
PARYŻ (PAP Polpress). Kawiarnie i re­

stauracje w Paryżu zostały zamknęte na znak 
protestu przeciwko ograniczeniom zaprowa­
dzonym przez franedskie Min. Aprowi­
zacji. Właściciele kawiarń i restauracji o- 
świadczyli iż dopóki ograniczenia nie zostaną 
zniesione, będą strajkowali przez jeden dzień 
w każdym tygodniu.

Jak Laval zdob?l trucizno
PARYŻ (Reuter). Pólicja francuska czy­

ni poszukiwania we wszystkich laboratoriach 
chemicznych we Francji, by zbadać skad 
Piotr Laval zdobył małą fiolkę z trucizną. Na 
razie poszukiwania te nie dały żadnego rezul 
tatu. Przeszukany został również płaszcz La­
val a, podszyty futrem króliczym, lecz i w 
tym okryciu nie znaleziono śladu odpowied­
niej kryjówki.

Badane były w tej sprawie: pani Laval,
oraz córką byłego premiera hrabina dc Cham 
brun. ale żadna z nich nie udzieliła infor­
macji na ten lemat.



Farrel cljca odzyskać władzą...

przecM o mtafurzd
| Głosy i odgłosy

LUDNOŚĆ U.S.A. WZRASTA

WieEltfe wsfesifzenle w całym  kroje. —- Strajk p ow szech n i w Buenos filrss
NOW Y JORK (PAP Pelpress). A gencja 

„A ssociated ' Press" donosi z Buenos Aires, 
że prez, Farrel polepił prokuratorow i gęne 
ralnam u A lvaresow i u tw orzyć now y g ab i­
net. D otychczas jednak  A lvaresow i n ie  u- 
d3ło się u tw orzyć rządu. Je d y n ie  generał 
A valos i adm irał Lima zgodzili się na 
w spółpracę i  A lvnresem  i Farrelem.

A valos stara się  ustępstw am i na rzecz 
elem entów  dem okratycznych  doprow adzić 
do pew nego  uspokojen ia w  kraju. O św iad 
czyi on, że przyw ódca partii kom unistycz­
nej Codo villa  zostanie w krótce w ypusz­
czony na wolność.

W ielu  nauczycie li szkół i un iw ersy te­
tów, zwolniono na skutek in te rw encji Są­
du Najwyższego. Mimo iy ih  ustępstw  na 
zebraniu  rektorów  un iw ersy te tów  argen ­
tyńsk ich . o es irnow iono  w  dalszym  cingu 
prow adzić w alkę o przekazanie przez Far- 
rela w ładzv  Sądowi Najwyższem u. Rezo­
lucja pow zięta n a  zebran iu  rek torów  za­
znacza, że p rezy d en t Farrel nie dąży  do 
dem okratyzacji ustroju w  A rgen tyn ie , Moz 
do d y k ta tu ry  w  now ej formie.

K orespondent dziennika „N ew  York Ti­
mes" donosi z Buenos Aires, że a rg en ty ń ­
skie koła dem okratyczne w  dalszym  cią­
gu ustosunkow ują się neg a ty w n ie  do re- 

' żimu F auela mimo w ysiłków  jego o po­
zyskanie poparc ia  ludności.

MANIFESTACJE W  BUENOS AIP.5S 
BUENOS AIRES (AFP). W ypuszczen ie  na 

w olność ou łkow nika Perona {b. w icep rezy ­
den t państw a, faszysta) (przyczyniło się w  
dużej m ierze do n iepow odzenia p lanów  
Alvareza odnośnie u tw orzenia now ego g a­
binetu .

M anifestacje w  Buąjios A ires trw ają na-

należącą do dziennika „Critica" i obrzu­
c iły  dom  p łynam i ła tw opalnym i. D okład­
na liczba ofiar jest nieznana, lecz do miej 
scow ych szpitali p rzeniesiono bardzo w ie 
lu  rannych .

Jeśli chodzi o m inistra w ojny , genera­
ła  A velosa i adm itała Limą, k tó rych  d y ­
misji dom agał się Peron, to A lvalos został 
zatrzym any w  Casa Rosada, zaś adm irała 
Limę w sadzono na pokład statku adm iral­
skiego. k tó ry  na czele flo ty  opuścił Bue­
nos Aires, u d a jąc  się do n ieznanego m iej­
sca przeznaczenia.

NO W Y  JORK (PAP Pelpress). A gencja 
R eutera donosi z Buenos Aires, że tłum, 
liczący około, 20.000 osób, po w iecu  p ro te ­
stacy jnym  przeciw ko rządowi prez. Farre- 
la / usiłował" w edrzeć się do M in. M arynar

Londyński’-'. „Econom ist" o g ła sza  a r ty k u ł 
O' ru ch u  ludnośc i w  S tan ach  Zjedftoezo* 
nyeh  podczas w o jn y . W b rew  w szelk im  
oczek iw an iom  s to p a  u rodzeń  podczas woj* 

ki, a następnie obrzucił kam ieniam i gmachjjuY ciąg le eią pow iększa ła , o s .ąg a jąc  P1®*- 
rządu na Piazza dei M ayo. Silne oddsńały isim um  w roku  1943. W  la tac h  1944 i 1J45 
policji rozproszyły m anifestu jących , p rzy lU czba u rodzeń  b y ła  n ieco m nie jsza, lecz 
czym kilkanaście osób odniosło rany. s ta ty s ty c y  słu szn ie  p rzew id u ją , że w obec

zakończen ia  dz ia łań  w o jen n y ch  i rozpo*
WYBUCH STRAJKU POWSZECHNEGO
BUENOS AIRES (AFP). W  całoj stolicy 

A rg en ty n y  ustała w  czw artek ra>no praca, 
Zam knięto w szystkie sklepy, b iu ra  i fabry  
ki. W ojsko obsadziło gm achy użyteczno­
ści nublicznej, wraz z cen tralą  telefonów.

częcia dem ob ilizac ji w  ro k u  1946 znów  n a ­
s tą p i  znaczny  w zrost liczby  urodzeń .

Je d n o cześn ie  stopa śm ierte lnośc i w dal­
szym  ciągu  sp a d a ła  (już p rze d  w o jn ą  sto ­
p a  śm ierte ln o śc i w  S tanach  Z jednoczo-

W niedzielą Francja zdecyduje:

Konsfyfnaiifa czy izisa lepsiiowanycii
PARYŻ (Polpress). W  n iedzie lę  21 b. m. 

odbędzie s ię  w e  F ra n c ji re feren d u m , k tó ­
re  z a d e c y d u je  czy k o n s ty tu c ja  ż 1875 r. 
m a n a d a l obow iązyw ać , czy też  m a by ć  
u ch w a lo n a  n ow a k o n s ty tu c ja . Jed n o cześn ie  
odbędą, s ię  w y b o ry  do zg rom adzen ia, w  
za leżnośc i od o d p o w ied z i na pierw isze p y ­
ta n ie  re fe ren d u m  izb a  ta  będz ie  k o n s ty ­
tu an tą , k tó ra  o p racu je  now.ą form ę u s tro ­
ju  Francji, albo  też Izb D eputow anych  z 
u p raw n ie n iam i w y n ik a jąc y m i z  k o n s ty tu c ji 
1875 r.

ąnos A ires trw ają na-i 2-gim  p y ta n iu  referendum , w ybor-
dol. W  śrcd ę  po północv liczne g ru p y  ma CY m a ją  d a c  odpow iedz, czy k o p sty tu an - 
n ifestantów  zaatakow ały  n ie ruchom ość ,, ta  m a b y ć  zg rom adzen iem  ustaw odaw czym ,

Ciekawa polem ika w Izbie Lordów

Vansiffarf ©sir® atakuje Hoarc‘a
20 chęć odburicwumii prxestyslu niemieckiego

LONDYN (Reuter). Podczas czw artkow e­
go posiedzenia izby  w yższej Parlam entu 
w  L ondynie lo rd  Sam uel H oare, b y ły  an ­
gielski m inister sp raw  zagran icznych  (kon­
serw atysta) dom agał się pe łnego  u rucho­
m ienia p rzem ysłu  niem ieckiego, celem  
podn iesien ia  gospodarczego N iem iec, in a ­
czej bow iem  -  zdaniem  m ów cy -  cała 
Europa n ie  odrodzi się p rędko  p o d  w zglę- 

. dem  ekonom icznym .
Sir H oare'ow i bardzo ostro odpow iedział 

lord- V ansittart. k tó ry  w  rep lice  swej o- 
św iadczył, iż należy  zrobić w szystko, co 
ty lko  można d la całkow itego  z likw idow a­
n ia ciężkiego przem ysłu  niemieckiego,^ al­
bow iem  stanow i on rdzeń germ ańskiego 
po tencja łu  w ojennego. „Żaden zdrow o m y

ślący  człow iek — pow iedział lord  V ansit­
tart — n ie  będzie  naw et śnił o rozbudo­
w y w an iu  p rzem ysłu  niem ieckiego. N iem ­
cy  należy  zdecentralizow ać, a n ie  zasilać 
je’ p o d  jakim kolw iek w zględem ".

Z dan ie to  poparł przem aw iający  następ ­
n ie konserw atysta , Elibank, k tó ry  w yraził 
obaw ę, iż przem ysł w  zag łęb iu  R uhry 
będzie  od b u d o w an y  aż do takiego stopnia, 
że pozw oli N iem com  na zbro jen ie się. 
E libank ośw iadczył, iż m aszyny przem ysło 
w e, zrabow ane przez N iem cy w  innych  
krajach  p o w in n y  b y ć  krajom  tym  _ bez­
w zg lędn ie  zw rócone, co przyczyni się  w  
dużej' m ierze do  rych łe j o d budow y  gospo­
darczej tych  państw .

B o d ld  uslasia io d ż i
Na posiedzeniu M iejskiej R ady "N arodo­

wej w Łodzi odbyło się w dniu wczorajszym 
drugie czytanie prelim inarza budżetowego 
Zarządu Miejskiego na fok 1945/46 (faktycz 
nie za okres 6 miesięcy od 1 lipca 1945 
do 31 m arca 1916 r .) .  Expose budżetowe wy 
głosił przewodniczący M iejskiej Rady -Naro­
dowe}, a zarazem przewodniczący K om isji f i­
nansowo-budżetowej tow. Jan  St. Haneman.• #

Budżet m. Łodzi zamyka się po strom e wy
datków sumą 270 milionów' złotych. Najwięk 
szą pozycją rozchodowa są wydatki na oświa 
tę  w wysokości 67 m il. zł. (blisko 25°/o b u ­
dżetu). Przew ażającą część tej pozycji po­
chłan ia ją  napraw y budow lane i instalacyjne 
w szkołach —  33 m il. zł. oraz zakup rucho­
mości dla szkół —  ponad 21 m il. zł. Wobec 
katastrofalnego stanu budynków i urządzeń 
szkolnych pozycje te są oczywiste.

Na drugim  skolei miejscu figu ru ją w ydat­
ki na opiekę społeczną w wysokości 61 mil. 
zł. (praw ie 23®/o budżetu), które rozpadają 
się na opiekę nad dziećmi, młodzieżą i m a­
cierzyństwem (42 m il. zł.) i opiekę nad do­
rosłym i (19 m il. z ł.). Odsetek wydatków na 
oświatę i opiekę społeczną w porównaniu z 
ostatnim  budżetem, przedwojennym  jest dwu­
krotnie większy (przed w ojną —  na oświatę 
1 ] °/o budżetu, na opiekę też ll°/o budżetu).

W ydatki adm inistracyjne Zurzaclu M iej­
skiego są preRm inowane na 60 m d. zł. (220/» 
budżetu). Dzielą się one na wydatki osobo­
we (33 m il. zł.) j wydatki rzeczowe (27 mil. 
złotych). Na wydatki, związane z ochroną 
zdrowia ludności miasta, budżet przewiduje J 
30 m il. zł. (ll®/« budżetu).

Jeśli chodzj o dochody, to największą po

(20życia w zakładach gastronomicznych 
m il. z ł.) . ,

Po referacie tow. Hanem an. tów. W acho­
wicz w im ieniu K lubu radnych P P S  zapro­
ponował przeprowadzenie dyskusji nad bud­
żetem przy trzecim czytaniu, podczas k tóre­
go m a wygłosić ekspose prezydent miasta. 
W niosek ten został przyjęty.

P raw ie połowę budżetu m. Łodzi pokryć 
m ają subwencje i dotacje ze Skarbu P ań­
stwa. Tłum aczy to s ię 'ty m , że sam orząd o- 
becnie nie partycypuje w podatkach państwo 
wych (przed w ojną udział w podatkach pań­
stwowych i dodatki do podatków' państw o­
wych pokryw ały ponad 60°/o budżetu ra. Ło­
dzi) .

Policja czuwa na w szystk ich  p u n k ia ć h i ^  z ro j-u  na j . ^  zm n iejsza ła  się),
strategicznych. U biegłej nocy p a jre le  re : | SzcZeg61nie 6padły  Hczby d o ty c zą ce  śm ier-
n iów Wkiórzv znaleźli T ią  na ulicach. J te ln o ś d  dziec i i kob ie t. Ś m ierte lność  męż-

W ‘ mieście, panu je  atmosfera w i e l k i e g o ! czyzn była uza leżn iona  od d z ia ła ń  w o jen - 
napreżenia. D zienniki w strzym ują się o d in y c h , lecz je ś li p o trąc ić  liczbę ofiar na 
w szelkich kom entarzy, Społu w alk i, to  i u  m ężczyzn1 śm ierte ln o ść

i j Ky la m nie jsza, niż p rzed  w ojną.
W  w y n ik u  ogólnym  ludność S tanów  

Z jednoczonych  p o w ięk szy ła  s ię  w  c iągu
osta tn ich  5 la t  (1940— 45) o  p o n ad  8 m i­
lionów  osób i w y n io sła  na d z ień  1 lipca  
1945 r. 140 m ilionów . P rz y ro s t te n  je s t 
tym  b ard z ie j zad ziw ia jący , że  w  ciągu  p o ­
p rzed n ich  10 la t (a w ięc  o k re s  d w u k ro tn ie  
d łuższy) ludność U.S.A. p o w ięk szy ła  się  
ty lk o  o n ie c a łe  9 m ilionów  osób.

S ta ty s ty k a  lu d n o śc io w a w y k az u je  r ó ­
w nież, że podczas w o jn y  zw ięk szy ł się  do 
n ie sp o ty k a n y ch  rozm iarów  ru ch  ludności 
w ew n ą trz  k ra ju . 27' m ilionów  o b y w ate li

w ojny miejsce

p rzed  k tó ry m  rząd  b ęd z ie  odpow iedzia lny , 
czy też m a s ię  o n a  z a ją ć  je d y n ie  o p ra c o ­
w an iem  u s tro ju  F rancji, a  rząd  ty m c za so ­
w y gen. d e  G au lle 'a  za trzy m a sw e d o ty c h ­
czasow e pełnom ocn ictw a.

O k res p rzew id zian y  n a  op raco w an ie  n o ­
w ej k o n s ty tu c ji w y n o si 7 mie<5. G dyby w
tym  O kresie c z a s u -k o n s ty tu a n ta  n ie  po
d o ła ła  sw em u  zadan iu , odbędą s ię  now eB U.S.A . zm ieniło  podczas 
w y b o ry  i now e zg rom adzen ie  będzie  m ia - iz a m ie sz k a m a , czy li co p ->ąty o b y w ate l 
ło  d a lszy ch  7 m iesięcy  n a  o p raco w an ie ip rzy n a jm n iie j raz je d en  p rzep ro w ad z ił się. 
k o n sty tu c ji. |  W ięce j niż po łow ę p rze s ied la ją cy c h  s ię

K ato licka p a r tia  de G aulle a znana  pod  s ta n o w il7 kobie,.y.
nazw ą R uchu .R epub likańsk iego , odpow ie 
tw ie rdząco  na oba p y ta n ia  referen d u m , to  
znaczy , że  b ęd z ie  g losow ać za  u tw orzen iem  
k o n s ty tu an ty , i p rzed łu żen iem  p e łn o m o c­
n ic tw  rządu , d o  chw ili o p rac o w a n ia  now ej 
k o n sty tu c ji. T a k  sam o  b ę d ą  g ło sow ać s o ­
cja liśc i (SFIO) p o d  p rzew o d n ic tw em  Le­
on a  Bluma.

K om uniści odpow iedzą tw ie rdząco  na 
p ie rw sze  p y ta n ie , p rzecząca  na d ru g ie  t. 
zn. że b ęd ą  g łosow ać za  u tw o rzen iem  k o n ­
s ty tu a n ty , k tó ra  obok  zad an ia  o p rac o w a­
n ia  k o n s ty tu c ji b ęd z ie  sp e łn ia ła  ro lę  p a r ­
la m en tu  jedno izbow ego  sp raw u jąceg o  k o n ­
tro lę  n a d  d z ia ła ln o śc ią  rządu .

Je d y n ie  p a r tia  ra d y k a ln a - i m ało  zn a cz ą ­
ca F ra n cu sk a  P a rtia  L ibera lna, m a ją  za ­
m iar w y pow iedz ieć  s ię  za u trzy m an iem  
te j k o n sty tu c ji, o d p o w iad a jąc : „n ie" na 
dba p y ta n ia  referendum .

W  kilku w ierszach

F achow cy  z dziedz iny  s ta ty s ty k i ludno­
śc iow ej p rzew id u ją , że liczba m ieszk ań ­
ców  U.A.S. d o jd z ie  do  m aksim um  w  ro k u  
1980, o s iąg a jąc  160 m ilionów , po czym  
n a s tą p i s ta b ilizac ja , a lbo  n aw e t m ały  
sp ad ek .

W Ó D K A  — RADIO ANGLIA
A n g ie lscy  d z ien n ik a rz e  s łu c h a ją  o s ta t­

n io  go rliw ie  a u d y c ji w arszaw sk ie j ro z ­
g ło śn i rad io w e j, p rzy  czym  n ie p o p rze ­
s ta ją  n a  au d y c ja ch  zag ran icznych , lecz 
ch ę tn ie  in te re su ją  s ię  także  p rog ram em  
k rajow ym .

N iedaw no  cy tow aliśm y  n a  tym  m ie jscu  
k o m en ta rze  an g ie lsk ie  o  „szab ro w n ik ach ',' 
o p a r te  n a  d a n y c h  z w arszaw sk ieg o  rad ia . 
O becn ie  z n a jd u je m y  w  znanym  tygodn iku  
„Tribune" pow tórzoną jakoby  za rozgłośnią 
w arsza w sk ą  w iadom ość o tym , jak* to  
N iem cy ch ę tn ie  k u p u ją  o d  n aszy ch  sp e ­
k u la n tó w  w ódkę, k tó rą  n as tęp n ie  w y k o ­
rz y s tu ją  d la  u p ija n ia  żo łn ierzy .

,,Tribune-" cy tu je  ja k o b y  d osłow n ie
-  U niw ersy te t w  L ouvain  (Belgia) n a d a ł i te k s ‘ au d y c ji, p o w strzy m u jąc  się  od w ła-

, . r . , . . . 7 /    B snych kom en tarzy . Jed n o  je s t pew ne: an i
genera ow r lsen ow erow i y  u no - |,szab ro w n jcy a n ,j sp ek u lan c i zaszczy tu  nam  
w ego doktora ftlozofji. | za g ran icą  n ie  p rzy n o sz ą .

-  Gen. de G aulle w yg łosił przem ów ie-S
nie, w  którym  zapow iedział, że jest gotówjjj GA c u ! , \» LERLI :
złożyć na ręce p rzedstaw icie lstw a narodo-g W  B erlin ie u k az u je  s ię  ob ecn ie  8 gazet, 
w ego  w ładzę w yjątkow ą, która sp ra w u je la  m ianow icie  6 w  s tre f ie  o k u pow ane j ra- 
od czerwca 1940 r. jd z ie c k ie j i po  1 w  ang ie lsk ie j i am ery k ań -

g sk ie j. Łączny nak ład  g aze t w  s tre f ie  ro-
-  A m basador Stanów Z jednoczonych  P g s y je k ie j w y n o si b lisko  p ó łto ra  m iliona 

A rihur Bliss Lane, złożył wczoraj w iz y lę |egzenlp ia rz y .
m arszałkowi "Żymierskiemu. Rozmowa to ­
czy ła się w  serdecznej atmosferze.

-  A m basador w łoski p. Eugenio Reale 
złożył wczoraj w izytę m arszałkowi Żym ier 
skiemu. Rozmowa m iała serdeczny charak­
ter.

N ajw ięk szy  n ak ład  (praw ie pół m ilio ­
na) m a g az e ta  w y d aw an a  p rzez  C zerw oną 
A rm ię ..Tagliche R undschau". O rgan  a d ­
m in istracja  cyw ilnej „B erliner Z eitung", 
u k az u je  s ię  w  250.000 egzem plarzach .
Prócz tego w szy s tk ie  cz te ry  s tro n n ic tw a  

j  za leg a lizo w an e  p rzez  w ładze  radz ieck ie

w

n

zveie s ta n o w i nodat.M samoistne, czvli ma-■ Ssczej mov.Mflc pod°i:M kom unalne. przew?.c*zia~ i 
ryi.-rv'̂ * ]0 9  mil. zł. (40®/© budżetu). !§jj 

ałvwv mnia dać oedatek
ne w wv?o‘:osci 
Najpoważniejsze wpi

Ukazał się 4-fcy numer tygodnika

POBUDKA
Który przynosi między innymi następujące prace:

Zofia Żywulska —  Oko w oko z potworem z Belsen (wspomnienie 
więźniarki z  Oświęcimia o Kramerze).

Zbigniew futizner —  Żołnierska polityka.
Rafał Praga —  Śląski węgiel zamienia się w łódzką tkaninę.
Ludwik Kora —  Na gruzach hitlerowskich Niemiec (korespondencja 

własna z Berlina),
Krystyna Wyrzykowska —  Nowe prawo małżeńskie.
Alina Brzeska —  Wyprawa krzyżowa przeciw nędzy.
Marian Piecha! —  Limanowski —  działacz i pisarz socjalistyczny. 
Poza tym obszerny dział literacki, felietony i rysunki Kazimierza 

Grusa.
Cena egz. 3 zł.

Adres Redakcji i Administracji: Łódź, ul. Piotrkowska 68.
od A  i m-
westycyjny (22 mil. zł.) i podatek od spo-

m ają  w łasn e  o rg an y  p rasow e.
Dz ennfk  ko m u n is ty czn y  „D eutsche 

V olkszeitung" m a n a k ła d  250.000 ’egzem - 
iQj p larzy , o rg an  ch rześc ijań sk ich  d em okra- 
§  ów  „N eue Z eit" —  200.000, gazeta  so c ja ­

lis tyczna  „Das V o lk" —  100.000 i w re ­
szcie d z ien n ik  p a r tii lib e ra ln y c h  d em o ­
k ra tó w  „D er M orgen" — rów nież 100.000 
egzem plarzy .

G azety  w  s tre fa ch  o k u p ac y jn y c h  -an ­
g ie lsk ie j („Der B erliner") i 'am erykańsk ie j 
(„A llgem eine Zeiitung") u k a z u ją  s ię  ty lko  
po 3 razy  na tydzień  i m a ją  n ak ład u  po 
20.000 egzem plarzy .

D ziennik i w y d aw an e  przez A nglików  
Ej| i A m ery k a n ó w  m a ją  c h a ra k te ; inform a- 
M c y jn y ,  N ato m ias t ga-zety n iem ieck ie  w  
^ I s t r e f i e  rad z ieck ie j m ają  ten d en c je  p ropa- 
O fgandow e. Je d n o cześn ie  ze zw alczan iem  
^ jiid e o lo g ii , re sz tek  h itleryzm u, g aze ty  te  

naw o łu ją  do odbudow y życia w  Niem - 
czech na zasadach  dem o k ra ty czn y ch . 

JIPO becnie p ra sa  n iem iecka w y d aw an a w 
^Jgstrefie ro sy jsk ie j p row adź w ie lk ą  kam- 

J l p a n i ę  na rzecz  refo rm y ro lne j w Niem- 
“ czech.



Poszukiwacze umarłego świnią 
i  lin ii! in ia  dztetefszc&o

Przeżywamy obeepie dziwny okres. Wic­
iu ludzi jest wytrąconych z równowagi 
przez ciężkie przeżycia wojenne, które zni­
szczyły im domy, zabrały Im najdroższe 
osoby a ich samych, okaleczałych psychi­
cznie, wyrzuciły na nieznane im brzegi;

twe, ale mimo to daleko nam  jeszcze do 
osiągnięcia takiego stanu rzeczy. Dlatego 
obecny świat jest światem przejściowym, 
światem ludzi borykających się z chaosem, 
a Polska dnia dzisiejszego jest rodzajem 
wielkiego sanatorium , w którym do sił

wielu ludzi utraciło poczucie ładu rów nież, przychodzą wszyscy: i ci, co wpatrzeni w 
przez wojnę, choć w inny, niż tamci p ie r-1 perspektywy jutra, pragną je przybliżyć, 
wsi, sposób: oto po prostu nauczyli się j zrealizować i ci, co poszukują dnia wczo- 
nieuczciwego „lekkiego" zarobku i teraz j rajszego, nie rozumiejąc, że on już rozto- 
Żyją dalej tym wypróbowanym systemem j pj} się w przeszłości, a jeśli pojawia się 
„niebieskich ptaków". Są ludzie, którzy j  * -r.cze, to chyba już tylko jako upiór. Ta- 
stracili orientację w sprawach politycznych j kj ustrój sanatoryjny nic może być trwa- 
i, nie mogąc pojąć przemian, które doko-1 }y __ {0 jasne. W ewnątrz sanatorium  trwa 
nywują się dokoła • nich, również mają  ̂ walka.
wrażenie, że otacza ich przemożny chaos' , . . ■ , i*, , „ . , . . , . i  i W tej nasze walce mamy — między in-i wciąga coraz bardziej w swoie nlebcz-1 1 1 . .
pieczne wiry I n*mt ~  Pewnych pozornych sprzymie-

, ,,V , , . . i , !  rzcńców, których znacznie lepiej byłobyA wszystkie te sprawy łączą się jakoś ze i . . . , . , ,inhrri, . , , , 7 • i i nie miec: bo doprawdy, może w donrejsobą niewyraźnymi, podziemnymi koryta- . , . , r „■ u . , , ,  , . , . intenc i, ale strasznie utrudniają nam  ro-rzam i: bywa, ze ludzie nieuczciwi zawie­
rają przymierze z nieszczęśliwymi, albo

intencji, ale strasznie
bolę. To są ci, którzy podlizują się wszys­
tkiemu, co dzisiejsze,, chwalą na um ór, na 

, , . , . ,  , , j  . I hurra... ślepi, głusi, nieczuli na pomyłki
nych popierają łajdaków . zbrodniarzy, j . p rzecicż to jest całkiem zwy-
Jest to Jakiś meumówiony spisek, wynika- d3 f n8Mef rzec, ywi.
jący nie ze wspólnego pragnienia utwter-J ^  f  łcrpz nlc |ft9t dobrze, że często
dzenia chaosu, ale z jednakiej u nich wszy-; ,n ,a „  , ,w a. że Ksią­

że ludzie zawiedzeni w ambicjach politycz 
popierają

ta; nie jest to wcale jakieś załgi wonie się 
nie dokonanymi jeszcze zwycięstwami, ale 
zwyczajna ludzka uczciwość, która każe 
ostateczną ocenę dzieła wypowiadać dopie 
ro po jego ukończeniu.

To zaś, co otacza nas obecnie, jest — 
jak powiedziało się — chaosem: takim,
w którym sporo dałoby się znaleźć zarod­
ków i nawet rozwijających się już kiełków 
przyszłości, ale w którym równocześnie nie 
zabraknie nasion” innych, 
wstecz, ku dawno minionym formom ży 
cm.

„Dzień szósty"
W  la tach  szko ln y ch  zaw sze  pociągał m nie  

hard zie j S ta r y  T e s ta m e n t od N ow ego . Te
w szys tk ie  d ziw n e  h isto rie  o prorokach , p o ły ­
kanych  p rzez  ry b y , o ro zs tep u ją cych  się  m o­
rzach, zw ie rzę ta ch  za b ie ra n ych  p a r g in id o  a r­
k i, o g n istych  k rza k a ch  i a rchanio łach  z m ie -  

t _  m ia ły  p la s ty k ę  i barw ę znaczn ie  s ił- 
dziecięce j w yo b ra źn i

czarni,
n ie j p rzem a w ia ją c ą  do
od p r z y s w a ja n e j  p ó źn ie j m is ty k i  p rzyp o w ieśc i  
i ew a ngelii. A  cóż dopiero m ów ić  o te j  n a jc ie ­
k a w sze j ze  *w szys tk ich  C iekaw ych b a jek  

h is to r ii stw o rzen ia  ś w ia ta ?. B ra ło  się  to  
w sz y s tk o  u fn ie  i dosłow nie  —-  o brazy  p a d a ły  
na  ekran  pam ięci, u trw a la ją c  się  w  n ie j  na  
cale p ó źn ie jsze  życ ie . „N a p o c zą tku  s tw o rzy ł

w y r a s t a j ą c y c h ! n i e b o  i ziem ię. A  ziemia.
zew uzad oh lew aly  ją  w o d y  t D uch  Bo+y 

K tó ż  tępo n ie  w id zi
rn a ,

I oto ludzie, którzy w tym dniu dzi-|“ ?- si?, , , , rów nie  w y ra źn ie  ja k  w id zi się  o tacza jącą  nas
s ie js zv m  n ie  u m ie j ą  d o s t r z e c  m o n tu j ą c e g o *  . ■, , . . i . r ze c zy w is to ść f
się szkieletu nowego swmta drzą przed pracow ite  sześć d n i! To od-
zupcłnle dla nich niezrozumiałym chaosem J  ^  ’ oĄ fiemW)ieU jq(f6w nd mórz,
i pragnęliby uciec z jego mgławic w me- - ^  M ń d c ld e v ie  f rn c h , te g losy  p ta -  
zapom niane raje dawnego świata. Często ro si,r z m ia!o p o w ie trze  i to fa lis te
jest to świadome i „reakcyjne" — a !e |n rzZ y łc n n ic  sic  ry b  w oceanach. I te  ga d y  
nic zawsze. 1 właśnie w tym drugim w y-|t p!azy f J)0i y teczne hydelko  i d zik ie  zw ie rzę ta .

j  fen  __ n a  o s ta tk u  stw o rzo n y  —  człow iek,
w y n a la ze k  n a jw sp a n ia ls zy , po do ko n a n iu  któ­
rego ju ż  m o żn a  w reszcie  odpocząć. W tym

stkich chęci powrócenia do tego, co tak ] ce spraw załatwia się nie tak, jak nałoży,podobało im się kiedyś dawniej nim woj-1 ^  ^  m rQ. od skandfdicz.
na poprzewracała ich świat. Wszyscy o n i ; nych b ,ę{̂ w No bo _  do dJaska _  do.

piero wydobyliśmy się z najczarniejszej m a  
tni, z ogniska chaosu, nie może być do­
brze, ani u nas, ani nigdzie: i nigcizic też 

Jaszcze nie otrząsnęliśmy się z wojny; j nie ies{ jeszcze dobrze. Ludzie dobrej woli 
stan, w którym znajduje się nasze społe- j starają aby było choć trochę lepiej,
czeństwo, jest — w pełnym obu tych słów j nlż j ’ dopiCro przyszłość może poka-

na p o p r z e w r a c a ła  icn  sw ia i .  w s z y s c y  u in  i . , , . ,  KT *
są poszukiwaczami tego umarłego świata, | ^ An^ m m v  «,
w którym pozostawili swoje niezapomnia 
nc szczęśliwe chwile.

znaczeniu — wyjątkowy, przejściowy. I wo 
bec tego ilość ludzi, których nazwałem

zać, ile ie wysiłki są warte. I to ta przysz­
łość właśnie musi być naszym argumentem

„poszukiwaczami umarłego świata", powin | w waice 7 p 0pł. (znikanu mijającego świa 
na napełnić troską tych, co wiedzą, że my 
już tam wrócić nie możemy, że ta droga, 
którą oni chcieliby kroczyć, jest drogą złu­
dną, drogą mar, drogą, która nie prowadzi 
do nikąd. A oni myślą, że to droga real­
na, wiodąca do spokoju, dobrobytu, ładu, 
do mieszczańskiej, idyllicznej sielanki. B ar­
dzo trudno przekonać tych ludzi, że to 
złudzenie.

Tak — obecny stan jest przejściowy; ale 
Polska nie jest niczym przejściowym. Te­
raźniejsze formy życia, stćuktura gospodar- j 
cza, układ stosunków politycznych — to j 
wszystko będzie przeistaczać się, krzepnąć, 
nabierać tych znam ion prawidłowości, k tó­
re cechują wszystkie trwałe instytucje. Aby 
być istotnie trwałymi, muszą one w dzi­
siejszych czasach spełnić dwa podstawowe 
w arunki: muszą być rzeczywiście dem okra 
tyczne i muszą mieć faktyczne poparcie 
większości. Wydaje się to niesłychanie ła-

Przygotowcnśa do procesu w Norymberdze
BERLIN (Reul-er). W  c z w a r t e k  r a n o  odby­

ło  s ię  p i e r w s z e  p o s i e d z e n ie  t r y b u n a ł u  w o j  
s k o w e g o  w  B e r l in ie .  W  p r z e c i ą g u  n i e s p e ł ­
na  g o d z i n y  d o p e ł n i o n o  fo rm a ln o śc i ,  z w ią ­
z a n y c h  z p r z y j ę c i e m  a k tu  o sk a rż e n ia  p r z e ­
c iw k o  24 g ł ó w n y m  z b r o d n ia r z o m  w o j e n ­
n y m ,  p o  c z y m  p o s i e d z e n ie  zosta ło  o d r o ­
czo n e .  N a stęp n a  se sja  o d b ę d z i e  s ię  za  m ie  
<iąc w  N o r y m b e r d z e .

padku my musimy przezwyciężyć ich oba­
wy, w imię tego, co dopiero ma się wyło­
nić i. tych szkieletowych ram. I tu często
przeszkadzają nam  takie pomylone czy 
nieuczciwe indywidua, które krzyczą, entu­
zjazm ują-się, ałłachują: jest dobrze, wspa­
niale, jak najlepiej. W rezultacie bardziej

m ie jscu  m iew a ła m  copraw da  dość w cześn ie  
pow ażne w ą tp liw o śc i. Ja ko ś „nie w idzia ł m i  
się“ ten  tw ó r  o s ta tn i. Z a  w iele  —  i  to od sa ­
m ego p o czą tku  —  zaczą ł sp ra w ia ć  za.miesz.a-

jeszcze przerażają tamtych, którzy szepcząlufa sw o ją  osobą. Żadne inne  zwierzę. - *  z  wy- 
?. niechętnymi m inam i: „No, jeżeli tak ma ją tk iem  w ęza  n ie  bigo ta *  niem i or yno  
ta przyszła Polska wyglądać, to ja dzięku- 
’ę..." i oczywiście, uciekają znów czym 
prędzej do swoich mysich nor.

Nie — tak jak teraz, na pewno nie ma 
„ta Polska" wyglądać. Teraz toczy się wal-

w ane. W zd ych a ła m  sobie pocichu, n ie  m a ją c  
oczyw iście  odw agi w y s tą p ić  z podobną herezja,, 
że to w łaśc iw ie  szkoda', iz P a n  B óg ta l. się po­
śp ieszy ł. M ógł sobie szóstego  dnia zrobić zw ie ­
rzę ta . a  n a  człow ieka  poświecić, jeszcze  jeden , 
dodatf-ow y dzień  pra cy . N o  ale tru d n o , w idocz­

k i  i hasła zachwycania się obecnym s ta -rT  ju i  bar^ „  zm ęczo n y  i n ie chciało się. 
nem rzeczy zupełnie nie są na miejscu: bo D zied ęce  m t pliu>oM  p o zo sta ły  m i  do dziś, 
nie są to hasła bojowe. Chwila, którą prze 6w cscsna  vd a ra  w  dosłow ność sześciu  dn i  
żywamy obecnie, tyle ma istotnej v/artości, ^ ^ ^ t a l c i l a  się  w  m a te r ia lis ty c zn e  p rzy ję -  
ile za-wiera w sobie zarodków przyszłego c-e ew 0]uej i .  ✓
dobra; a znów na tyle jest zła, ile znajdzie! c:ąr, le wydaje, m i się, ie  człow ieka  n ic
się w niej nici i połączeń, prowadzących? .,n a  z r 0 ;‘;c- p rę dko. A n i  w  b ib lijne  pół dnia, 
do tych wyklętych spraw przeszłości, które! n i w  fiz jo lo g iczn e  d ziew ięć  m iesięcy , a n i na-  
już nigdy wrócić nie powinny. Niestety,*,,.^ w  ciągu k ilk u d zie s ię c iu  la t jego  życ ia . To  
takich nici jest w niej sporo. Musimy strzec ta k  n a  „ła p u -ca p u “ n ie  id zie . Z w ła szcza  je ś li  
się lizusów „dnia dzisiejszego", tak, samo, 
jak tamtych uciekinierów w przfeszlość.
Trzeba wiedzieć, co należy chwalić; nie 
można chwalić wszystkiego.

E d w a r d  Csató

W kratce ckesżs mą

M M III POPMABNjJ
Ocgon w d k i mus ludowych o Polskę Sec'aiisSycsns?

Zdrowie—to naiwiększy skarśs
W om hislalsjiiich Ubesp. SjjoS. w Łodzi

O k aza le  p r z e d s ta w ia 1 się g m ach  Obezipie- 
czalni Społecznej  p r z y  ul. Leczn icze j  na  C ho j­
nach. A m bulator ium  za jm uje  p a r te r  i d w a  pię­
tra .  W ie lka  ciżba ludzi,  w y p e łn ia  k o ry ta rz e ,  
j e s t  to jed y n a  p lac ó w k a  Ubezpieczaln i ,  k tó ra  
u ruchom iła  już w szy s tk ie  dzia ły.  C zęść  g m a ­
chu jes t  jeszcze  w  stad ium  rem ontu ,  pon iew aż  
oku p an t  zn iszczy ł  n iek tó re  u rz ąd z en ia  i p rz e ­
b u d o w a ł  częśc iow o  dla sw oich  celów. T uta j  
po d czas  w o jn y  pośpiesznie  i pobieżnie  b a ­
dano z ła p an y c h  p rzed  w y s łan iem  na  roboty .

C isną  sie  ludzie do ok ienka  d o  n u m ery .  K a­
ż d y  c h c ia łb y  b y ć  p ie rw szy .  K ażdy  chciałby  
jak na jp rędze j  opow iedzieć  leka rzow i o sw o ­
ich dolegliwośc iach.

—  Ja  ta k  długo cze k am  — sk a rż y  się współ  
to w a rz y sz o m  jak a ś  kob ie ta  z b o lesnym  g r y ­
m asem  na  u s ta ch  — w czo ra i  z ła m a łam  rękę. 
R zeczy w iśc ie  ręk a  jej sp o c z y w a  na  p ro w iz o ­
ry c z n y m  tem blaku.

1 o dziwo, ludzie ,  ja k b y  w  m ilczący m  po­
rozum ien iu  tw o r z ą  szpa le r  i w ś ró d  z ac h ę c a ­
jąc y ch  s łó w  kobie ta  p ie rw sz a  w ch o d z i  do ga ­
binetu  chirurga.

Dalej,  na  z b y t  w y so k ic h  dla n ich k rz e se ł ­
kach, s iedzą  g r y m a s z ą c e  dzieci,  k tó ry m  zapo­
bieg liwe matki,  d a ją  do ra cz ek  cza rny ,  suchy  
chleb, b y  spokojnie  c ze k a ły  sw ej  kolejki.  K rę ­
cą sie i w iercą .

Dziesięcioletni,  b lad y  h a r c e rz y k  stoi sa m o ­
tnie na  boku.

Na m oje  p y tan ie  o d pow iada  śmiało.
—• J a  p rz y sze d łem  sam. bo rodzice  p ra cu ją  

w  fab ry ce .  W y ch u d ła  ra cz k a  ściska k u rczo­
w o papier .  — Mam- sk ie row an ie  do p rz e św ie ­
tlenia.

Z innego sk rz y d ła  budynku  dolatu je  g w a r  
m łodych  głosów. D z iew częta  i ch łopcy  śmieją  
się głośno śm iechem  dzieci,  nie m aia cy c h  ż a ­
dnych  zm ar tw ień .  C zek a ją  na badan ie .  S to so ­
w nie  b o w iem  do za rząd zen ia  młodociani nie 
m ogą  b y ć  przy jęc i  do p ra c y  bez  u p rzed n ie ­
go s tw ie rd zen ia  dobrego  s tanu  zdrow ia.

Codziennie  l ek a rze  w s z y s tk ic h  specja lności  
p rz y jm u ją  chorych .  T r z y  a u ta  czekają ,  go to ­
we w  k ażde j  chwili  p rz y w ie ź ć  chorego ,  celem 
udzielenia do raźne j  p o m o cy  i dokonania  po ­
t rzeb n eg o  zabiegu. •

N a jw ięk szą  op ieka  jes t  o toczony  dział  g ru ­
ź licy  i skó rno  - w e n e ry c z n y ,  gdyż  w o jna  po­
z o s taw iła  n a m  w  sp a d k u  te dw ie  t. zw. cho­
ro b y  społeczne  na jba rdz ie j  rozpowszechnione.

*  *  *

P rz e d  w ojna  U bezpieczaln ia  Społeczna  dla 
większej  w y g o d y  p a c je n tó w  n ab y ła  p a r te r o ­
w y  dom ek o 36 p o k o jach  w  pobliżu o g rom ­
nych  z ak ład ó w  W id zew sk ie j  M an u fak tu ry  na 
W idzew ie ,  t r a k tu ją c  go jako  am bula tor ium  
ty m c z aso w e .  N iem cy uczynili z tego b u d y n k u 1 
hotel.  Obecn ie  U bezpiecza ln ia  z b ra k u  odpo-, 
wiednich pom ieszczeń  uruchom iła  a m bu la to ­
rium na nowo. C zy n n e  są  już d z ia ły  1) ch iru r  
gia, 2) ginekologia, 3) okulis tyka  i 4) dział 
w e w n ę trz n y .

* * #
W sz y s tk ie  ośrodki  Ubezpieczaln i  z am ie rz a ­

ją u ruchom ić  p rz y  am b u la to r iach  apteki,  a b y  
u ła tw ić  c h o ry m  o t r z y m y w a n ie  l e k a r s tw  _ na 
miejscu. W sz ęd z ie  w  planie w y z n ac z o n e  jest 
miejsce  na ap tek ę  i g rom ad zo n y  jest  sp rzę t  
pom ocniczy .  Z p rzy d z ia łem  jednak  lek a r s tw  
i ś ro d k ó w  o p a tru n k o w y ch  jest  w  d a lszy m  cią 
gu b a rd zo  c iężko. Ubezpieczaln ia  iak d o ty c h ­
czas kupuje  lek a r s tw a  p o  cenach  w o ln o ry n ­
kow ych ,  a n y  w  ten sposób zaspokoić  p o t rze ­
by  chorych .

*  *  *

Na terenie  Lodzi Ubezpieczaln ia  posiada 
tylko 'eden  szpital,  a Tpczei s iódm ą jego 
część. R esz ta  bow iem  zaję ta  jes t  p rzez  szpi- 
111 w i s  ■■

P r z y  szp 'ta iu  uruchomione iest  am bu la to ­
rium.

Ja  p rzy ch o d zę  tu ta j  n a  zas trzy k i ,  bo do­
k tó r  fa b ry c z n y  ich nie ma. — m ów i robotnik.

stan ia— Żylaki, m i się z rob iły  od c iągłego 
p r z y  w arsz tac ie .

,D ru g i  w sk az u je  na  o b a n d aż o w a n a  ręk ę  —  
m a szy n a  mnie  u d e rz y ła  —  p rz y ch o d z ę  na  o- 
patrunki .

O opiece w  szpitalu  w y d a ja  opinię c h # |z y :
— B a rd zo  tu n am  dobrze.  L,ekarze d b a ją  o 

nas.
K o ry ta rz a m i  p rzeb iag a ią  pie lęgniarki  i le ­

ka rze ,  niosą n iezm o rd o w an ie  z u śm iechem  na 
ustach , ulgę w  cie rpieniach.

—  G d y b y ś m y  mieli w ięce j  sal — w z d y ch a  
m łody  d o k tó r  — c h o rz y  n ie raz  m uszą  leżeć 
na k o ry ta rz a c h .  D ość  często, chcąc  chorego 
umieścić w  pokoju,  m usim y na te  chwile  usu ­
w ać  inne łóżko, tak  iest ciasno.

—  Nie m a m y  kuchni  — sk a rż y  sie in tenden t
— znajdu je  się o n a  w  części  za ję te j  p rzez  
szpita l  w o jsk o w y .

R zeczy w iśc ie  szpital  w y b u d o w a ł  kuchnię  w  
d a w n y m  m ag a zy n k u  na j a r z y n y  —  w  podw ó-  

| r z u .  Nie b a rd zo  wygodnie ,  , ale nie m ożna  ina- 
Cze i.

C h o rz y  otoczeni  dobra  opieka  p rz y ch o d z ą  
do zdrowia.

** *
B udynek  Ubezpieczalni p rz y  ul. Lagiew-nic- 

k i ej je s t  z d e w a s to w a n y  w sk u te k  dz ia łań  w o ­
jennych.

Ju ż  u we jśc ia  wota nas  s tuk  młotków' i

chodzi o p ro d u kc ję  se ry jn ą . Bo ze ta m  ten  czy  
ów p o jed y n czy  okaz u d a  się  dobrze, to jedna tt  
w iększo ść  to w a ru  je s t  w ybrakow ana .. 1 d łu ­
giego, bardzo  d ług iego  o kre su  po trzeb a , a b y  
ko le jn e  ed yc je  b y ły  nieco lepsze  od. poprzed­
nich .

I  j u i ,  ju ż  w y d a je  się, że je s t  dobrze, g d y  
nag le  ja k iś  n ied o s tr ze żo n y  w  po śp ieszn ych  
obliczen iach  b łąd pow o d u je  k a ta s tr o fę . P su ja  
się. cała  m a szy n a . F a b ry k a  w y p o w ia d a  p osłu ­
szeń s tw o  fa b ry k a n to m , b u n tu je  się, sza le je , 
ro z ry w a  n a  s tr z ę p y  sam ą siebie, sw oich  tw ó r­
ców i  sw ó j to ivar.

T a k ie  k a ta k l iz m y  p o w ta r za ją s ię . w  h is to r ii  
św ia ta , w  sta łych , p eriodycznych  okresach .

G dzie tk w i  błąd w  ra c h u n k u ? N ie  w iem , n i­
g d y  n ie  byłam, m ocną  w  m a te m a ty c e . Jedno  
w iem  ty lk o  z całą  pew nością . O to po ka żd e j  
w o jn ie , po k a żd y m  ka ta k lizm ie , w y s tę p u ją c y m  
m n ie jw ię c e j pod koniec „dnia szó steg o “, tr z e ­
ba ro zp o czyn a ć  n a  now o. P orządkow ać ja ko ś  
p o p su tą  z iem ię , hodow ać znów  ro ś lin k i i  zw ie ­
r z ą tk a  n a  zru jn o w a n y c h  terenach , regu low ać  
d ro g i m o rsk ie  i  lądowe. (A  k to  w ie, c zy  ta k a  
p rzeró b ka  s ta r z y z n y  n ie  je s t  trudn iejszą ,, n iz  
tw o rzen ie  z  now ego, choćby to now e było „ni­
c zy m " ? ) . I  dopiero ja k  .się św ia t ja k o ś  up o ra  
z tą  robotą , g d y  w szy s tk o  je s t  so lidn ie  p r z y ­
gotowanie  —  za czyn a  się  p ra ca  n a d  człow ie­
kiem. (c z ło w iek  to s tw o rzen ie  icygodne, lub i  
pvzych o d zić  do gotow ego  * znów  oczyw iście  7tiy- 
ślę, o m a sie , n ic  o p io n ie ra c h ).

I  d la tego, g d y  dziś, w  pól ro ku  po za ko ń ­
czen iu  w o jn y , ro zg lą d a m  się dokoła  i  g d y  w i­
dzę  tu  i  ów dzie g ro m a d y  d zik ich  zw ie rzą te k ,  
że ru ją c yc h  i  sza b ru ją cych  n a  zd ew a sto w a n ych  
terenach , g d y  w idzę  tu. gada, a  ta m  zn ó w  pła-
~a  nie  m a r tw ię  się. E w o lu c ja  sa m a  n a s tą p i
pow oli, ale na.pewno. Człowiek, ju ż  się  poczyn a  
w ytw a rza ć . I  w y tw o rzy  się  naw et, lep szy  od 
tego, k tó r y  is tn ia ł p rzed tem , o ile —  o ile  
św ia t dobrze za p a m ię ta , popełn ione w  ta m ty m  
ra c h u n k u  błędy.,

T y lk o  jed n o  —  trzeb a  pośw ięcić  n o w e j p ro ­
d u k c ji w ięce j n iż  pół d iva . T rzeb a  może n a w e t  
zrezygnow ać z dn ia  siódm ego, z  d n ia  w ypo-b rz ęk  szkła.  P o s a d z k ę  p o k ry w a  g ru b a  w a r ­

s tw a  gliny i piasku. P rz e d  oczy m a  rozpoście-jU 
ra się  p r z y k r y  w idok :  b ra k  okien, d rzwi,  po -iczyn teu . 
z r y w a n e  k a lo ry fe ry ,-  obtłuczone  śc iany,  opa-1 Bo tera z na to w e  czas
d ty  tynk.

Na B ału tach ,  dzielnicy, k tó ra  na jdo tk l iw ie j!  
odczu ła  w o jnę  (obok ghetta)  U i b e z p i e c z a l n i a ^  
nie posiada  żadnego  ośrodka .  I dużo jeszcze  i  
upłynie  czasu , zanim gm ach  zostanie  oddany  jj 
do u ży tk u  ludności.  W ła d z e  Ubezpieczalni i  
ro zpdczę ły  rem ont  gm achu  na kosz t  w ła sny ,  fi 
K osz to ry s  obliczony jest na 6 milionów zło-|jJ 
tych. Am bulatorium  dopiero w te d y  zostanie J  
u rządzone  kompletnie ,  g d y • Ubezpieczalnia  u-ifi 
zy sk a  k r e d y ty  i pożyczkę .  N

Na tabLcy, na w pros t  wejśc ia ,  z t rudem  od- »

IRENA TOMSKA

AROMATY OWOCOWE-1

czy tu jem y  zam az a n y  napis:
„Zdrowde — to n a jw ięk szy  nasz  ska rb  .

W. S.

do LEMONIAD, SOKÓW, WÓDEK i t. p. 
Olejki perfumeryjne, mydlane, ehemikalia 

K V P N O SPRZEDAŻ
PIOTRKOWSKIE ZAKŁADY CHEMICZNE 

Łódz — ul. Śródmiejska Nr 22, lokal 33.



Str. 4

dla portów morskich najważniejszym pro­
blematem jest zagadnienie komunikacyjne. 
Porty nasze są już dziś w stanie przełado­
wywać więcej, aniżeli lin ie komunikacyjne 
mogą dowieść.

Po dyskusji przyjęto przez aklamację 
następujący tekst rezolucji:

Gdańska W ojewódzka Rada Narodowa 
po wysłuchaniu sprawozdań kierownik,ów 
urzędów i instytucji związanych z zagadnie­
niami morskimi oraz po przeprowadzeniu 
dyskusji postanawia powołać stałą Kom isję 
Morską, składającą się z 11-tu członków  
reprezentującvcth wszystkie! ugrupowania 
W .R.N. z prawem kooptacji osób ze świata 
nauki j gospodarki związanych z zagadnie­
niami morskimi, któraby zajęła się opra­
cowaniem tez polskiej morskiej racji stanu 
i wytycznych - naszej polityki morskiej od*

zwierciadłających ducha społecznego demo­
kracji polskiej.

W szczególności:
1. opracowanie planu zagospodarowania 

wybrzeża i morza.
2. podejm owanie inicjatywy ustawodawczej 
w sprawach morskich,

3. opracowanie projektu stworzenia na 
wybrzeżu ośrodków badawczo - naukowych  
we wszystkich zagadnieniach morskich,

4. czuwanie nad wykonaniem programu 
zagospodarowania i stałym inform owaniem  
Rady o stopniu i sposobie jego realizacji.

Ponadtoi W ojewódzka Rada Narodowa 
uważa, że pełne prow adzenie. polityki mor­
skiej może nastąpić tylko przy w spółudziale 
czynnika społecznego w całokształcie dzia­
łalności naszej polityki morskiej.

A L E K SA N D E R  SKOTNICKI

Z życia Partii

if®!i?£reP€ia wojewódzka PPS w  LnfeilRie

Prowadzenia polityki morskiej wymaga udziału społeczeństwa

Sesja morska Gdańskiej Kraj. Rady Narodowej
Została ustanowiona Komisja Morska

(korespondencja własna)
Rod przewodnictwem ob. Leonarda Wierz­

bickiego w obecności Delegata Rządu dla 
Spraw Wybrzeża inż. E. Kwiatkowskiego,
W ojewody/ Gdańskiego inż. M. S. Okęckiego 
oraz bawiących w Gdańsku ambasadora 
Rzeczpospolitej Polskiej w Stanach Zjedno­
czonych Profesora tow. Oskara Lange, W o­
jewody Pomorskiego dr Pasemkiewicza i 
znanego publicysty polskiego Ksawerego 
Pruszyńskiego odbyło się posiedzenie, które 
dla całej polityki morskiej polskiej ma de­
cydujące znaczenie.

Podkreśli! to w swej mowie powitalnej 
Przewodniczący Rady słowam i: „Chwila
obecna wymaga od nas wypracowania zasad 
polityki morskiej Państwa Polskiego. N ie 
zrozumienie przez naród tej polityki koszto­
wało nas odsunięciem przez Krzyżaków od 
morza aż do utraty niepodległości. Polska 
Demokratyczna błędów przeszłości nie po­
wtórzy".

Następnie Delegat Rządu dla Spraw W y­
brzeża w ygłosił blisko dwugodzinny referat 
przedstawiający ogólny zarys rządowego 
planu odbudowy i wvkorzvstania wybrzeża 
morskiego Polski. Wskazał on. że zagadnie­
n ie morskie Polski musi być rozpatrzone 
w spółcześnie' w całej swojej treści politycz­
nej, gospodarczej, społecznej i administra­
cyjnej' z innego zupełnie punktu widzenia 
niż to m iało m iejsce w okresie po pierwszej 
w ojnie światowej, ponieważ same podsta-5 
wowe założenia, u leg ły  radykalnej zmianie.

Program odbudowy Wvbrzeża i aktywi­
zacji polityki morskiej musi być z koniecz­
ności rzeczy rozbity na kilka faz. W okresie 
pierwszym. którv nie powinien by przeciąg­
nąć się poza rok 1946, należy wykonać 
prace najniezbędniejsze idzie tu z jednej 
strony o zagadn:enie tak ważne, iak całko­
wite usunięcie Niem ców z terenów przy­
morskich jak też i o usunięcie z postów i 
miast W ybrzeża zniszczeń.

Równocześnie w tym samym okresie zo­
stanie sform ułowany prosram  morski, który 
następnie zrealizowany btedzie konsekwent­
nie w kolejnych okresach trzyletnich.

D elegat rządu podaje następnie og-ólne 
wytyczne przyjęte dla tego planu przez 
czynniki rządowe. Dotyczą one rozbudowy 
portów morskich szczególnie zaś portów  
pierwszej klasy tj. Gdyni, Gdańska i Szcze­
cina oraz nortów drugiej klasy tj. K oło­
brzegu i E lbląga. Następnie inż. Kwiatkow­
ski omawiał sprawy rozbudowy floty  han­
dlowej. rybactwa morskiego. przemysłu o 
okręgach nadmorskich j w portach, po czym 
wskazał, że w chw ili bieżącei zarówno dla 
całości gospodarstwa narodowego jak też

ODBUDOWĄ
u « o m

Przed kilku dniami w  Lublinie odbyła się 
Konferencja W ojewódzka w  Wojewódzkim  
Komitecie PPS.

Sprawozdanie z działalności W ojewódzkie­
go Komitetu PPS organizacyjne i finansowo 
gospodarcze referował tow. Petroczynik Fe­
liks — sekretarz WKPPS. Ze sprawozdania 
wynika, że w  ciągu kilku miesięcy, po zreor­
ganizowaniu WK praca ruszyła naprzód. Po 
obsadzeniu referatów i uporządkowaniu prac 
WK w yruszył w  powiaty. Lustrator jest nie­
mal bez przerwy w drodze i sprawdza jak 
postępuje praca w  powiatowych komitetach.

Aby zacieśnić współprace ż powiatami i 
ożyw ić prace w  terenie, zorganizowany bę­
dzie kurs Sekretarzy już w  połowie paździer­
nika. Po odbytym kursie kandydaci przejdą 
do praktyki, która odbywać beda w W ojew ó­
dzkim Komitecie przez parę m iesięcy, poczerń 
zostaną wysłani w  teren inż wyszkoleni.

W oiewódzki KomHet zapoczątkował biblio­
tekę partyjną dla działaczy partyjnych. Zanro 
wadzono gazetkę ścienna, aby Powiatowe Ko- 
rrrtety miały sie na czem wzorować.

W Radio zaprowadzono skrzynkę PPS i 
członkowie mogą słuchać audycji radiowych 
na tematy partyjne.

Lubelszczyzna znana była jako ośrodek re­
wolucyjny za okupacji, stworzyła organizację

rządową, ma swoja sław ę i tradycje i powin­
na utrzymać sie na poziomie. Obecnie lubel 
szczyzna nie przedstawia sie zadawalająco, 
stwierdza tow. Petroczynik, musimy się uak­
tywnić w  powiecie. Prace terenowe i odpo­
wiedzialność za nie oprzeć musimy na Sekre­
tarzach powiatowych. Dlatego zależy Kom, 
W ojew. na wyszkoleniu kadr sekretarzy.

W szyscy, którzy zaimuja stanowiska w  Ra­
dach i instytucjach — to aktyw. Jeśli są w y ­
sunięci na stanowiska przez Partie, muszą 
dla Partii pracować, musza utrzym yw ać, sta­
ły kontakt z Partia.

Nastąpiło sprawozdanie przewodniczącego  
Sądu Partyjnego, z którego wynika, że w  o 
kresie sprawozdawczym w płynęło 9 spraw, : 
których 5 rozpatrzono, skutkiem czego usu­
nięto z Partii 2 osoibv. Motorem wszystkiego  
zła jest pijaństwo i dlatego wśród członków  
Partii pijaństwa tolerować sie nie będzie. 
Nieprzestrzeganie linii partyjnej sprowadza 
również na manowce i formuje błędne pojęcia 
wśród członków, co stwarza z kolei błędne 
poiecia o naszei Partii.

Nastąpiła dyskusja nad sprawozdaniami, na 
skutek której zdecydowano ze wszystkimi 
w ątpliwościam i odnosić sie do W.K., dla usu­
nięcia ewentualnych nieporozumień na polu 
pracy międzypartyjnej.

W K R A J U

S ta re  M iasto  je s t  n a js ta rs z y m  o ś ro d k ie m  
m ie jsk im , k tó re g o  ipocząlk i s ię g a ją  13-go w iek u . 
P o w s ta n ie  i ro z w ó j te g o  o ś ro d k a  k s z ta ł to w a ło  
s ię  d z ię k i je g o  p o ło ż e n iu  g e o g ra f ic z n e m u  p o d  
k ą te m  p rz e d e  w sz y s tk im  h a n d lo w y m  i k o m u n i­
k a c y jn y m . B y ł to  b a s t io n  o b ro n n y , a  je d n o c z e ś ­
n ie  m ie js c e  w y m ia n y  i p rz e ła d u n k u  to w a ró w , 
id ą c y c h  z z a c h o d u  n a  w sc h ó d  i z p ó łn o c y  n a  
p o łu d n ie .

S ta re  M ia sto  p o c z ą tk o w o  n ie  b y ło  c a łk o w ic i?  
z a b u d o w a n e . Ż ycie  k o n c e n tro w a ło  się d o o k o ła  
r y n k u  i tam  z a b u d o w a  b y ła  n a j in te n s y w n ie js z a , 
ż a r ó w n o  c h a r a k te r  p la n u  m ia s ta , ja k  i w-znie- 
s io n v c h  tam  b u d o w li, b y ł  ty p o w o  ś re d n io w ie c z ­
n y  i w  sw o im  u k ła d z ie  u rb a n is ty c z n y m  p r z e ­
t rw a ł  d o  d n ia  d z is ie jszeg o . P ó ź n ie js z e  cza sy  
z n ie k s z ta łc iły  S ta re  M iasto , sz c z e g ó ln ie  p rz e z  z a ­
b u d o w ę  m u ró w  o b ro n n y c h , a p ó ź n ie j  p rz e z  in ­
te n sy w n e  w y p e łn ia n ie  b u d y n k a m i c a łe g o  t e r e ­
n u .

P rz e d  w o jn ą  p o w s ta ła  m y śl p rz y w ró c e n ia  
p r z y n a jm n ie j  p e w n e j częśc i S ta re g o  M ia sta  
c h a r a k te r u  s ta ro m ie js k ie j  d z ie ln ic y . Z a in ic jo ­
w a n o  o d tw o rz e n ie  s ta ry c h  m u ró w , d la  k tó ry c h  
z n a la z ło  s ię  sz e re g  o ry g in a ln y c h  e lem en tó w , 
w to p io n y c h  w  p ó ź n ie js z ą  z a b u d o w ę . W y p a d k i 
1944 r. p o su n ę ły  sp ra w ę  jeszcze  d a le j. W s k u te k  
c a łk o w ite g o  zn isz c z e n ia  z a b u d o w y  S ta re g o  M ia ­
s ta , p o w s ta ła  m o ż liw o ść  r e k o n s tru k c j i  ca łeg o  
p ie r ś c ie n ia ' m u ró w  s ta ro m ie jsk ic h , o d tw o rz e n ia  
fo sy , b a r b a k a n u  i  b r a m y  K ra k o w sk ie j , ja k  ró w ­
n ież  ro z lu ź n ie n ia  z a b u d o w y  w b e z p o ś re d n im  
są s ie d z tw ie  m u ró w .

P o m im o  ru in y , ja k ą  p rz e d s ta w ia  S ta re  M ia­
sto , m o ż n a  o d b u d o w a ć  w  w ie lk ie j c zęśc i w sz y s t­
k o  to , oo m o ż e  b y ć  n a jb a r d z ie j  c h a r a k te ry s ty e z  
n e  d la  ś re d n io w ie c z n e g o  o ś ro d k a  W a rsz a w y . 
Z a ró w n o  ry n e k  S ta re g o  M ia sta , j a k  i kośc io ły - 
w  o b rę b ie  m u ró w  s ta ro m ie js k ic h  m o g ą  b y ć  o d ­
b u d o w a n e . R e k o n s tru k c ja  n ie  b y ła b y  p e łn ą , 
g d y b y śm y  n ie  p rz y w ró c ili  s ta ro m ie js k ie j  d z ie l­
n ic y  je j  sp e c y fic z n e g o  c h a r a k te r u ,  z w ią z a n e g o  
z b a rw n y m  ż y c iem  i z lu d n o ś c ią  ta m  z a m ie sz ­
k a łą . B u d y n k i k o śc ie ln e  b ę d ą  o d g ry w a ły  t a k ą  
s a m ą  ro lę , j a k  zaw sze . N a to m ia s t  b u d y n k i  m ie ­
s z k a ln e  m u sz ą  - b y ć  d o s to s o w a n e  do n o w y c h  
w y m o g ó w  te c h n ik i  i  h ig ie n y . P o z o s ta w i się  je ­
d y n ie  n a jc ie k a w s z e  p r z y k ła d y  w e w n ę trz n e j  z a ­
budow y- i n a  jc ie k a w sz e  e le m e n ty , k ló re b y  w s k a ­
zyw ały ', j a k  w y g lą d a ła  z a b u d o w a  S ta re g o  M ia­
s ta . Z a c h o w a n a  b ę d z ie  ja k  n a jw ie r n ie j  s ie ć  li­
lie  S ta re g o  M ia sta  z ich  z w a r tą  o b u d o w ą , w y ­
so k o śc ią  i z e w n ę trz n y m  c h a r a k te r e m  b u d y n ­
k ó w . B. O. S. d ą ż y ć  b ę d z ie  d o  w p ro w a d z e n ia  
w  m u r y  ty c h  z a b u d o w a ń  ży c ia  w sp ó łc zesn e g o , 
lo k u ją c  n a  S ta ry m  M ieście  w  m ia r ę  p o tr z e b y  i 
b ez  p rz e s a d y  p e w n ą  ilo ść  in s ty tu c ji  o  c h a r a k ­
te r z e  m u z e a ln y m  i z a b y tk o w y m , o b o k  h a n d lu  
w  fo rm ie  sk le p ó w , d ro b n y c h  p re c y z y jn y c h  w a r ­
sz ta tó w  i  p e w n e j ilo śc i m ie s z k a ń  z w ią z a n y c h  
z h a n d le m  i f u n k c ją  in s ty tu c j i ,  k tó r e  s ię  ta m  
b ę d ą  z n a jd o w a ły . . .
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W  z w iązk u  z m a ją c y m  n a s tą p ić  w ty-rh 
d n ia c h  p rz e k a z a n ie m  p rz e z  w o jsk o  so w ie ck ie

Wojsko pofcMe-pferwsiy żniwiarz ziemi nodotfrzońkie*
Jednostka wojskowa ob. Lemantowicza za­

kończyła pierwsze żniwa na odzyskanych zie­
miach zachodnich uroczystymi „Dożynkami".

Był to piękny obrazek, kiedy rano1 na sta­
dionie W. P. zebrały się delegacje z poszcze­
gólnych pododdziałów z barwnymi, artystycz­
nie wykonanymi wieńcami żniwnemi.

N awet słońce tego dnia —  zazwyczaj ską­
pe —  uśmiechało się resztą swoich letnich 
promieni w  smagłe oblicza naszych żołnierzy.

Nastąpiło wręczenie -wieńców żniwnych Do­
wódcy jednostki — gospodarzowi! W zrusza­
jąca chwila... 7  ust Dowódcy słyszymy słowa 
podzięki dla żołnierzy i pochwałę za chwaleb­
ne wykonanie zadania żniwnego.

Zaiste doskonałymi rezultatami pracy może 
się poszczycić jednostka wo.iskowa ob. Leman­
towicza :

N asi żołnierze zżęli 20.615.25 ha zboża, za.i- 
mując w  ten sposób pierwsze miejsce w  Ar­
mii.

Wiele miłych, owianych atmosferą serdecz­
ności chwil spędziliśmy na ohiedzie w św ietli­
cy W. P. Zastępca Dowódcy kpt. Hakman 
w krótkim żołnierskim przemówieniu przed­
stawił obywatelski czyn naszych żołnierzy- 
żniwiarzy, którzy z całym zrozumieniem po­
wagi i ważności zadania jakie nań nałożyło 
Nacz. Dowództwo W . P. w  okresie kampanii 
żniwnej —  spełnili swój obowiązek, zńsługu- 
jnc sobie na pochwałę i zaszczytne wyróżnie­
nie.

Dla upamiętniania zasług wręczono żołnie­
rzom pochwalne dyplomy. Radości i oklasków 
było dużp —  a stoły biesiady dożynkowej suto 
zastawione.

Po obiedzie przypatrzyliśmy się emocjonu­
jącej rozgrywce w piłkę nożną pomiędzy pod­
oddziałami W. P. —  poczem odbyła się wesoła 
zabawa taneczna, która zakończyła program 
„Dożynek".

Z. D.

Katedra Sstwndidw tńftHew u  Politeeiies
W  c z w a r te k  18 p a ź d z ie rn ik a  w g m a c h u  .W y­

d z ia łu  A rc h ite k tu ry  p rz y  u l. K o sz y k o w e j 55. 
o d b y ła  się  in a u g u r a c ja  p r a c  K a te d ry  i Z a k ła d u  
B u d o w n ic tw a  W ie jsk ie g o  n a  P o li te c h n ic e  W a r ­
sz a w sk ie j. J e s t  to  p ie rw sz a  i je d y n a  d o ty c h c z a s  
w  P o lsc e  k a te d r a  te g o  ty p u . S ta n o w i o n a  n ie ­
w ą tp liw ie  d u ż ą  z d o b y cz  w si, n ie ty lk o  w  d z ie ­
d z in ie  n a u k i ,  a le  i w  s e n s ie  s p o łe c z n o -k u ltu ra l­
n y m . A rc h ite k tu ra  w si tw o rz o n a  b y ła  d o ty c h ­
c z a s  s a m o rz u tn ie , ja k o  w y n ik  u m ie ję tn o śc i : 
u z d o ln ie ń  cieś li w ie jsk ie g o  —  sa m o u k a , i d z ię ­
k i  te m u  w ła śn ie  z a c h o w a ły  się  p o d z iw ia n e  p rz e z  
n a s  fo rm y  b u d o w n ic tw a  re g io n a ln e g o : k u r p io ­
w sk ieg o . ło w ieck ieg o  p o d h a la ń s k ie g o , k r a k o w ­
sk iego , lu b e lsk ie g o  i w ie lu  in n y c h , z a le ż n ie  od 
m ie jsc o w e g o  tw o rz y w a , w a ru n k ó w  g o sp o d a r­
czych , k l im a tu  i u z d o ln ie ń  c h ło p a . W  o s ta tn ic h  
d z ie s ią tk a c h  la t. a  zw łaszcza  d z iś  p o  z n iszcze ­
n ia c h  w o je n n y c h , w ieś  z n a la z ła  się  w  tru d n y c h  
w a ru n k a c h  b u d o w la n y c h , p rz e d e  w szy stk im
w sk u tek  braku  m a ter ia łów . Z tej g łó w n ie  p rzy- P iaśc ik .

czyny  z a n ik a  s to p n io w o  i d o ty c h c z a so w o  p ię k ­
n a  s z a ta  a rc h i te k to n ic z n a  w si p o lsk ie j.

N ie d o s ta te k  b u d u lc u  jes t ró w n ie ż  p o w o d e m  
n ęd zy  m ie sz k a n io w e j n a  w si. Są to  w a ż k ie  p r o ­
b lem y . k tó re  n ie  d a d z ą  się  ju ż  dziś ro z w ią z a ć  
b ez  u d z ia łu  a rc h i te k ta , to  też  z r a d o śc ią  n a le ż y  
p o w ita ć  d ecy z ję  w ład z  o św ia to w y c h , k tó re  
w łączy ły  z a g a d n ie n ie  b u d o w n ic tw a  n a  wsi do 
p ro g ra m u  w y ższy ch  s tu d ió w  te c h n ic z n y c h . M ło­
de  p o k o le n ie  a rc h ite k tó w  o p u sz c z a ć  b ę d z ie  p o ­
l i te c h n ik ę  ze z n a jo m o ś c ią  p o trz e b  z a g ro d y  
c h ło p sk ie j w  d z ie d z in ie  b u d o w n ic tw a , o b e z n a ­
n e  b ę d z ie  z k w e s tją  m ie sz k a n io w ą , z p ro g ra ­
m em  b u d o w n ic tw a  sp o łe czn eg o  n a  w si, a w re sz ­
c ie  z z a g a d n ie n ie m  p la n o w a n ia  o s ie d li w ie j­
sk ich , p o  d o k o n a n y c h  p rz e m ia n a c h  w d z ie d z i­
n ie  u s t ro ju  ro ln eg o . P rz y c z y n i s ię  to  w y b itn ie  
do  p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  k u l tu ry  życ ia  c o d z ie n ­
nego  n a  w si.

K a te d rę  o b e jm u je  d r  in ż . a rc h . F ra n c is z e k

o ko ło  1.800. o b ie k tó w  ro ln y c h  i p rz e m y s łu  r o l ­
nego  n a  te r e n ie  O k rę g u  M a z u rsk ie g o  —  M ini 
s te rs tw o  R o ln ic tw a  i Ref. R o ln . o g ła sz a  z a p o ­
trz e b o w a n ie  n a  s ta n o w isk a  a d m in is t r a to ró w  
b u c h a lte ró w  ce lem  o b s a d z e n ia  ty c h  o b ie k tó w

P o d a n ia  w ra z  z ż y c io ry se m  n a le ż y  k ie ro w a ć  
do B iu ra  .P e r so n a ln e g o  M in. R o ln . i R. R. u 
W a rsz a w ie , u l. N o w o g ro d z k a  50 (g m ach  P ań . 
s łw o w eg o  B a n k u  R o ln eg o ). C z ło n k o w ie  Z. 8 
Ch. s k ła d a ją  p o d a n ia  p rz e z  Z a rz ą d  G łó w n y  Z 
S. Ch. w  W a rsz a w ie , Al. P rz y ja c ió ł  5.

K a n d y d a t p o w in ie n  b e z w z g lę d n ie  p o s ia d a ć  
d o k u m e n ty  (k a r ta  ro z p o z n a w c z a ), k tó re  są  n ie  
z b ę d n e  d o  o tr z y m a n ia  75°/o z n iż k i ń a  p r z e ja z d  
k o le ją  do W o je w ó d z k ie g o  U rz ę d u  Z ie m sk ieg o  
w O lsz ty n ie .

M in is te rs tw o  t r a k tu je  p o w y ż sz ą  s p ra w ę  ja k o  
' b a rd z o  p iln ą  z u w a g i n a  z a b e z p ie c z e n ie  in w e n  
ta rz a , ru c h o m o śc i i m a s z y n  p rz e m y s łu  ro ln eg o .

KREDYTY NA NAW O ZY SZTUCZNE
D la w o je w ó d z tw a  w a rsz a w sk ie g o  p rz y z n a n o  

4.(100.000 z ł k re d y tó w  n a  n a w o z y  sz tu c z n e . K re ­
dy ty  sa u d z ie la n e  n a  o k re s  9 -c io  m ie s ię c z n y , 
o p ro c e n to w a n ie m  10°/o. R o z p ro w a d z e n ie m  n a ­
w ozów  sz tu c z n y c h  z a jm u je  s ię  w y łą c z n ie  Z w ią  
z ek  G o sp o d a rc z y  S p ó łd z ie ln i R. P . „ S p o łe m " .

W O J. K IE LE C K IE W ALCZY  
Z TRUDNOŚCIAM I PO W O JE N N Y M I

W o j. k ie le c k ie  u c ie rp ia ło  p o w a ż n ie  w  c zas ie  
d z ia ła ń  w o je n n y c h . 40 ty s. g o isp o d a rs tw  z n i­
sz c z o n y c h  z o s ta ło  z u p e łn ie , a  o k o ło  200 ty s . h a  
ziem i je s t je szcze  d o ty c h c z a s  z a m in o w a n y c h . 
U su w a n ie  m in  j a k  i b d b u d o w a  z n isz c z o n y c h  g o ­
s p o d a rs tw  w y m ag a  d u ż e g o  n a k ła d u  p r a c y  ja k  
i k a p i ta łu . W ie ś  k ie le c k a  z d a je  so b ie  sp ra w ę , 
że te w szy stk ie  tru d n o śc i  ty lk o  w sp ó ln y m  w y ­
s iłk ie m  m o g ą  b y ć  p o k o n a n e . /

N a te re n ie  w o je w ó d z tw a  u ru c h o m io n o  129 
d z iec iń có w , w k tó ry c h  p rz e b y w a ło  6.050 dziec i.

K o m ite t o d b u d o w y  w si w sp ó ln ie  z Z a rz ą d e m  
W o je w ó d z k im  Sam . Chł. p rz y s tą p ił  d o  b u d o w y  
na  te re n ie  m ia s ta  K ielc  „ W z o ro w e j Z a g ro d y  
W ie jsk ie j" .

P o s ta n o w io n o  s tw o rz y ść  w zo ro w e  o śro d k i 
w si, k tó r e j  p rz y k ła d e m  je s t  w ieś J a s ie n ie c  w 
p o w . iłż e c k im . W ie ś  ta  b u d u je  lin ię  e le k try c z n ą  
i te le fo n ic z n ą . W k ró tc e  b ęd z ie  m ia ła  le k a rz a  i 
p o ło ż n ą . ,

P o w s ta ł  ró w n ie ż  p ro je k t  b u d o w y  2500 d o m - 
k ó w  ty m c z a so w y c h  z g lin y  i s ło m y . K oszt b u ­
d o w y  d o rn k ó w  w y n ie s ie  24 m il. zł. M in is te rs tw o  
S k a rb u  p rz y z n a ło  n a  te n  ce l 12 m ilio n ó w  z ło ­
ty ch .

SskoSy rolffiścae w Polsce
W  P o ls c e  is tn ie je  329 sz k ó ł ro ln ic z y c h  ró ż ­

n y c h  ty p ó w , o k . 6 ty s. u c z n ió w  i 1246 n a u c z y ­
c ie li. S zk o ły  w a lc z ą  z l ic z n y m i tru d n o ś c ia m i, 
ja k :  b r a k  p o m o c y  n a u k o w y c h , b ib lio te k , in w e n ­
t a r z a  ży w eg o  i m a r tw e g o  w  o ś ro d k a c h  sz k o l­
n y c h , . t r u d n o ś c i  w y ż y w ie n ia  n a u c z y c ie li  i u c z ­
n ió w . k o rz y s ta ją c y c h  z in te rn a tu .

Poszukiwania rodzin
M ICH AŁO W SK I M ICHAŁ (p ro fe so r  z C h a rk o ­
w a) z ż o n ą  H a l in ą  i c ó r k ą  W ik to r ią  je s t  p o ­
s z u k iw a n y  p rz e z  s io s trz e n ic ę . W szy scy , k tó rzy ' 
w ie d z ie lib y  c o śk o lw ie k , o  te j  ro d z in ie , są  g o ­
rą c o  p ro sz e n i  o n a p is a n ie  do  T e re s y  C sató , — 
Ł ó d ź , P io trk o w s k a  68, r e d a k c ja  „ R o b o tn ik a " .

ILG IEW ICZÓ W N A W A N D A , w id z ia n a  o s ta tn io  
w  W a rsz a w ie , p ro sz o n a  je s t  o  s k o m u n ik o w a n ie  
s ię  z ro d z in ą  w  Ł o d z i. T e re s a  C sató , P io trk o w ­
sk a  68, r e d a k c ja  „ R o b o tn ik a "

KAZIM IERA W o ź n ia k  z W ło c ła w k a  p ro sz o n a  
je s t d a ć  o so b ie  w ia d o m o ś ć  p o d  a d re se m : H ełe- 
n a  B e d n a rc z y k , Ł ó d ź , O r la  23 m . 7.

R ó s n  e
SKRADZIONO d o k u m e n ty :  k a r tę  r e je s t r .  R.K.U. 
—- K u tn o  o r a z  5000 zł, n a  n a z w is k o  Z ió łk o w sk i 
K a z im ie rz , m a j. T u z y n ó w , p o c z . K ro śn iew ice , 
pow . K u tn o . D o k u m e n ty  u n ie w a ż n ia m . (1260)

U NIEW A Ż N IA M  sk ra d z io n e :  św ia d e c tw o  m a łe j  
m a tu ry , św ia d e c tw o  sp ó łd z ie lc z o śc i, św ia d e c tw o  
d o jrz a ło śc i  l ic e u m  o g ó ln o k sz ta łc ą c e  n a  n a z w i­
sk o  Z ió łk o w sk i M a ria n , u r .  26.9.1920 r.. zam . 
G ieraszow iice, gm . Ł o n ió w , p o w . S a n d o m ie rz .

ZGUBIONO k a r tę  r e je s t r .  R .K .U .   P a b ia n ic e
n a  n a z w is k o  Z ie liń sk i M ieczysław , zam . gin. 
K a m iń sk , p o w . P io trk ó w -T ry b . (1259)

Zaofiarowanie pracy
B U C H A L T E R A  —  B I L A N S l
ja k o  k ie ro w n ik a  b u c h a łte r ; i  p o sz u k u je  p 
f irm a  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o . O fe rty  poć  
ty m "  A dm . „ R o b o tn ik a " .

GIM NAZJUM w  O z o rk o w ie , w a k u je  p o sa d a  
p r z y ro d n ik a ,  g im n a s ty k a . Z g ło sz e n ia : O zo rk ó w , 
R o la -Ż y m iersk ie g o  5 /2 , R o m a s z e w s k i. (1258)
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